
/ ) /

VS o s n o w ie c ,  p ła te k  2 0  s ty c z n ia  1 9 2 8  r o k u
H5SSf*5E<ĘWi

R o k  III. N r. 16 .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w tekście 55 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłoszę 
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 8 
10 groszy za wyraz. Naj 

mniej 1 zł.

.e ru  10  g r o s z y

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie
zł.

Adres redakcji i ac!ministra B 
cii: Piłsudskiego Nr. 8, tcle- i  
fon 4-97, telefon mieszkania || 
redaktora 6-92, teiejcr. redak­
cji nocnnei i drukarni 4-94.
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Wydawca: Helena Monsjorska, — R ei odp,; Wiktor Monsiorski.
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DOUGLAS FAIRBANKS
„Czarny Pirat"

Jeden z najpotężniejszych filmów w barwach naturalnych.

Następny program

Douglas Fairbanks „ 1 2  O J A & I E i* ¥ O W “
Na żądanie publiczności powtórnie na ekranie naszym po 

wznowieniu spalonych 1 i 2 aktów.

Rozłam bloku mniejszości naród.— zażegnany.
Ustalono kandydatury na listę państwową I okręgowe.

■■'i
/  WARSZAWA, 19. 1. W dniu 
' wczorajszym zakończyły się obrady 
(Stoku mniejszości narodowych. Dys­
kusja miała chwilami przebieg nad­

zwyczaj. burzliwy. Z wyniku obrad 
'"©głoszony został lakoniczny komu­
n ikat. który stwierdza, że do bloku 
|przyłączył się ukraiński centralny 
komitet wyborczy na Wołyniu, 

^Ghełmszczyźnie, Podlasiu, Polesiu
@>raz, że na naradach, które się wczo tylko, że zastosowany ma być sto-

<$a) zakończyły, zebranie doszło do 
‘porozumienia w sprawie listy pań- 
‘Mwowej do sejmu i senatu. Skądi­
n ą d  dowiadujemy się, że Litwini nie 
^zgłosili akcesu swego do bloku i 

sprawa ta miała być załatwioną 
H? wileńskim okręgu głównego blo-

Podwyżka poborów urzędniczych.
t WARSZAWA, 19.1, Sprawa pod­
w yżk i poborów urzędniczych zała­
tw io n a  ma być podobno w len spo- 
«sób, że w nowym roku. budżetowym 
.1 j, od dnia 1 kwietnia b. r. nastąpi 
zasadnicza podwyżka uposażenia o 
25 proc. od zasadniczych poborów, 
wliczając w to uskutecznioną już 
przed kilku miesiącami 10-proc. 
podwyżkę.

f Do dnia 1 kwietnia sprawa pod-

N ow y kan d yd at na  p o s ła
w o li d je ty  p o s e ls k ie  z a m ia s t  r e n ty  in w a lid z k ie j.

WARSZAWA, 19. 1. Rozmaici 
petenci zarzucają ministra Skład- 
fcowskiego prośbami o »przydział« 
wandalu poselskiego.

Ostatnio list tak i z pakietem 
dokumeniow osobistych nadesłał 
S2-!etni Wicenty Antoniewicz, inwa­
lida wojenny zamieszkały w Śremie 
((Wielkopolska.)

Inwalida prosi o wystawienie go 
na'liście państwowej, twierdzi, iż ma 
szanse otrzymania mandatu ponie­
waż liczna rodzina rozpocznie na­
tychmiast propagandę wyborczą 
wśród znajomych. Pozatem Antonie­
wicz deklaruje, iż z chwilą otrzyma­
nia pierwszych djet zrzeknie sie 
chętnie renty inwalidzkiej.

Prawosławni usiłowali odebrać kościół unicki.
BIAŁYSTOK, 19.1. Podczas od­

prawiania przez ks. Millera nabożeń­
stwa w kościele unickim we wsi 
Kuraszewie pow. bialskiego, do ko­
ścioła wtargnęło kilkunastu włoścjan 
miejscowych, którzy z namowy du- 
ehownego . prawosławnego parafji 
®*yżewskiej Leonida Naumowa usi­

łowali wypędzić ks. Millera z ko­
ścioła i odebrać mu klucze, aby 
zawładnąć w ten sposób kościołem 
na rzecz prawosławnych. Zamiar 
ten jednak został unicestwiony przez 
przybyłych na odsiecz w większej 
ilości unitów.

T  r

F I L  J E :  Będzin, hotel Bristol, tel. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki; 
Zawiercie, Piłsudskiego 5.

Nowy senat wolnego miasta.
GDANSK, 19.1. Na posiedzeniu 

sejmu gdańskiego dokonano wyboru 
nowych członków parlamentarnych 
senatu W. M. Gdańska w liczbie 14. 
Wiceprezydentem wybrano posła 
Gebla socjal-demokratę. Senatorami 
zostali z pośród socjal-demokratów:

Arczyński, Griinhagen, dr. Kamniucr. 
Reminger, Rehberg, Reck, i dr. Z:-.., 
z centrum poseł Fuchs, Fermeil, adw. 
Kurowski i dziekan Tawatzki, z po­
śród niemieckich liberałów kupiec 
Jewelowski i kupiec Siebenfreund.

E k sp lozja  w  p a ła cu  k ró lew sk im .
BRUKSELA, 19. 1. W pałacu nagle, zdobiąca piec kula miedziana

królewskim wydarzyła się niezwy- Odłamki uszkodziły sufit i ściany,
kb eksplozja. Kiedy następca tronu lecz książę wyszedł z wypadku nie-
ks Leopold znajdował się w swym tknięty,
gabinecie przy pracy, eksplodowała

Jednoroczna służba wojskowa we Francji.

ku mniejszości narodowych. Żąda­
nie niemców o przyznanie im jed­
nego mandatu w liście okręgowej 
łódzkiej nie zostało w czasie obrad 
załatwione. Natomiast zadecydowano 
przyznać niemcom drugie miejsce 
na liście okręgowej Łódź - miasto. 
Co uo kolejności kandydatów przed 
stawicieli poszczególnych mniejszo­
ści na liście państwowej wiadomo

PARYŻ, 19.1. Komisja wojskowa 
Szby deputowanych ustaliła termin 
zrealizowania wszystkich warunków, 
niezbędnych dla przejścia do jedno­
rocznej służby wojskowej na listo­
pad 1950 r. Całość projektu rzą­
dowego przyjęta została przez ko­

misję jednomyślnie, doszło zatem 
do całkowitego porozumienia r  
między komisją i rządem. W my*i 
uchwalonego projektu ustawy, żoł­
nierze, wcieleni do szeregów w li­
stopadzie 1929 r., zwolnieni zosta­
ną w listopadzie 1930 r.

sunek liczebności poszcególnych 
mniejszości, a wię mandaty przy 
padną kolejno Ukraińcom, żydom, 
białorusinom i niemcom. Na końco- 
wem posiedzeniu komitetu ustalono 
wreszcie kandydatury na listę pań­
stwową i okręgowe.

wyżki załatwiona ma być drogą 
jednorazowej zapomogi nadzwy­
czajnej.

Jak się dowiadujemy z innych 
stron, rząd nie powziął jeszcze de­
cyzji w tych sprawach ostatecznie, 
a w każdym razie utrzymuje na 
razie tę sprawę w ścisłej tajemnicy. 
Wiadomość o sposobie załatwienia 
podwyżki pochodzą ze strony sfer 
urzędniczych.

Skazanie szpiegów
  w  JL o n d y n ie ,

LONDYN, 19. 1. Zakończył się 
fu proces o szpiegostwo, toczący 
się od dni paru. Obaj oskarżeni 
Hansen Mc Cartney skazani zostali 
na 10 lat ciężkich robót.

Trzęsienie ziemi w Jerozolimie
JEROZOLIMA, 19. 1. Zyd. agen­

cja telegraficzna donosi że dziś od­
czuto w Jerozolimie i okolicach lek­
kie trzęsienie ziemi, które żadnych 
szkód nie wyrządziło.

101 strzałów z okazji urodzenia się 
królewicza.

BIAŁOGRÓD, 19.1 (wł.) Dziś o 
godz. 1.20 królowa urodziła syna.

Fakt ten zademonstrowany został 
101 strzałami. Królowa i królewicz 
czują się doskonale.

Pisma donoszą żc...
— W Harrison, stanu N. Jork, 

wybuchł z niewiadomych na razie 
przyczyn pożar, który strawił do­
szczętnie tamtejszy kościół polski i 
zrujnował częściowo szkołą para­
fialną.

— W komisariacie dla spraw za­
granicznych w Moskwie od kilku 
dni wre gorączkowa praca pod kie­
rownictwem Cziczerina, w sprawie 
przygotowania projektu umowy han­
dlowej z Polską. Rząd sowiecki za­
niepokojony szeregiem niepowodzeń 
w polityce zagranicznej dąży do po­
rozumienia handlowego z Polską, 
aby osłabić wrażenie niezręcznych 
posunięć poprzednich Z. S. S. R. na 
terenie międzynarodowym.

— Z powodu odłożenia przez 
władze kolejowe budowy kolei Kra­
ków—Miechów na lat kilka, przy­
stępuje wydział powiatowy w Mie­
chowie do tworzenia konsorcjum o 
kapitale 8 miljonów złotych, celem 
jak najrychlejszego zrealizowania te­
go projektu. Wytyczenie trasy na­
stąpi w marcu b. r.

— Do ministerjum spraw we­

wnętrznych napłynął cały szereg 
skarg w związku z niewłaściwym 
wymiarem kar administracyjnych; 
Min. spraw wewnętrznych wystoso­
wało odpowiedni okólnik do woje­
wodów, w którym zaleca indywidu­
alne traktowanie kar administracyj­
nych z uwzględnieniem warunków 
majątkowych osób, którym wymie­
rzono karę administracyjną.

— W miejscowości Gowidlono, 
pow. kościerzyńskim, przed dwoma 
dniami wskutek defektu motoru wy­
lądował niemiecki samolot „M. D. 
1235", który leciał z Elbląga przez 
teren W. Miasta do Berlina. Sam o­
lot został zatrzymany, zaś obal znaj­
dujący się w nim piloci zostali prze­
kazani do przesłuchania sędziemu 
śledczemu w Kartuzach, skąd odsta­
wieni zostali do miejscowego sta­
rostwa, w celu dalszego odtranspor­
towania ich do granicy niemieckiej.

— Kilkunastu robotników, za­
trudnionych przy wyrębach leśnych 
w powiecie skolskim, uległo niebez­
piecznemu odmrożeniu w czasie 
pracy przy 50 stopniach mrozu. Na 
terenie powiatu onegdaj dwóch wło­
ścian zmarzło na śmierć.

M o rd  i s a m o b ó js tw o .
Onegdaj w szpitalu miejskim w 

Wodzisławiu, pow. rybnickim, cięż­
ko została ranna wystrzałami z re­
wolweru służąca szpitala Amalja To­
miczek. Ustalono, że sprawcą tej 
zbrodni jest jei narzeczony Ignacy 
Krigler, pomocnik fryzjerski z Pszo­
wy. Przybył on do szpitala i udał 
się z Tomiczkówną do jej prywatne­
go mieszkania. Tam po krótkiej 
sprzeczce oddał do niej trzy strzały, 
poczem rzucił rewolwer i zbiegł 
Ciężko ranna walczy ze śmiercią.

W parę godzin później znalezio­
no na torze kolejowym między Ryb­
nikiem a Wodzisławiem sztrasznie 
zmasakrowane zwłoki mężczyzny 
przejechanego przez pociąg. Ma 
podstawie znalezionych przy dena­
cie dokumentów stwierdzono, że jest 
nim Ignacy Kriger, ścigany przez 
policję za dokonanie zamachu. De­
nat pozostawił listy pożegalne.



Sir. 2.

Przed wyborami.
N a lep obiecanek...

Endecja nie zasypia gruszek w 
popiele. Menerzy jej nie tracą na­
dziei, że przy swoim sprycie i umie- 
jęinośći sypania piaskiem w oczy 
uda im się znów przeciągnąć na 
swoją stronę właścicieli nierucho­
mości, rzemieślników i drobnych 
kupców, by przy ich pomocy zdo­
być choćby jeden upragniony man­
dat w przyszłym sejmie.

Z doświadczenia dwuch poprzed­
nich sejmów wiemy, czem była en­
decja, w której rękach rządy były 
igraszką, a skarb państwa dojną 
krową, Pamiętamy chyba dokładnie, 
jak kraj pogrążał się w coraz więk­
szej nędzy, jak gnębiono wszystkich 
coraz większemi podatkami, które 
nigdy nie mogły zapełnić dziura­
wego wora skarbu.

Pamiętamy przecież skandaliczną 
pożyczkę dillonowską, następnie wło­
ską i w końcu sprzedaż monopolu 
zapałczanego i roztrwonienie tych 
dziesiątków milionów dolarów, nie­
wiadomo gdzie i na co.

0  tern wszystkiem zapominać 
nam nie wolno, jak nie wolno nam 
przeoczyć faktu, że dopiero po uję­
ciu steru gospodarki państwowej 
przez rząd marszałka Piłsudskiego, 
znikły ciemne chmury z horyzontu 
życia naszego i nastąpiła gwałtow­
na poprawa sytuacji, zarówno w 
handlu, jak i w rzemiośle.

1 dziś ci sami ludzie, którzy gu- 
M!i kraj i przygotowywali dla nas

iastrofę gospodarczą, ci sami lu­
zie znów mają czelność szukać po­

parcia wśród kupców i rzemieślni­
ków! A kupiectwo i rzemieślnicy by­
liby do tyła krótkowzroczni, by 
nie widzieli, że zwycięstwo endecji 
to powrót do stosunków przed majo­
wych, to powrót do nędzy, dewalu­
acji pieniądza I do drożyzny?

W to uwierzyć niepodobna, choć 
fakty zdają się temu przeczyć. Mó­
wimy »fakty«. bo ic  -danie się w 
iakieś perti vtż»*cr? z «,..~ecją świad­
czy, że ludzie zatracają poczucie 
rzeczywistości, że za miód obietnic, 
gotowi sprzedać rzeczywistość, któ­
ra z dnia na dzień iest znośniejszą 
i która niechybnie gapewni nam ju­
tro szczęśliwe.

Czego szuka kupiectwo i rze- 
mieślnictwo w endecji? Czego się 
spodziewa? Czy nowych guzów?

Wiemy przecież wszyscy, że en­
decja jest służką wielkiego przemy*

Yveling Rambaud i E. Siroii

Dram i w Biceire
155,

Powieść.

słu, pozostającego w rękach prze­
ważnie francuzów.

Przemysł ten — nikt inny — przez 
niesłychany wyzysk pracowników 
umysłowych i fizycznych, spowodo­
wał wydanie krzywdzącej właścicie­
li nieruchomości ustawy o ochronie 
lokatorów. Niech przemysłowcy wy­
nagrodzą pracownika jak należy, a 
wówczas ochrona potrzebna nie bę­
dzie.

Przemysł gnębi dziś właścicieli 
nieruchomości, a nie lokatorzy — o 
tern pp. kamienicznicy zapominać 
nie powinni.

A kupiec i rzemieślnik komu za­
wdzięczają swój dobrobyt?

Tylko ludziom pracy. Przemy­
słowcy zakupów w kraju nie robią. 
Kupują wszystko zagranicą, a w 
najgorszym razie kupują rzeczy za­
graniczne w stolicy, lub w innych 
wielkich miastach.

1 za to kupcy i rzemieślnicy ma­
ją oddać swe głosy na popleczni­
ków wielkiego przemysłu — na en­
deków?

Nie chcemy w to wierzyć, bo 
przeczy to zdrowemu rozumowi.

I dva tego pewni jesieśmy, że na 
zapowiedzianych zebraniach niedziel 
nych przywódcy endeccy nie znaidą 
posłuchu wśród tych ludzi, których 
już 2 razy oszukiwali. Trzeci raz już 
im się to udać nie powinno!

<r.)
2, M f obwlepelsMej.

W sobotę ubiegłą sanhendryn 
obwiepolski radził nad ustaleniem 
kandydatur poselskich w lokalu swo­

im przy ul. Kołłątaja nr. 3 w Sosnowcu.
Wysuwano na pierwsze miejsce 

kandydalury miejscowych działaczy: 
p. prezydenta Michla i p. zawiadow­
cy Raźniewskiego, gdy w tern pod­
niósł się p. Bielecki, sekretarz p. 
Dmowskiego i oświadczył, że on 
jest mianowany posłem i ma być 
umieszczony na pierwszem miejscu.

Obecnym zrzedły miny i w re­
zultacie sprawę pierwszego miejsca

nacji witosowej na piśmie, więc i tę 
sprawę odłożono.

Jak się sprawa kandydatur obwie- 
polskich załatwi — przewidzieć się 
nie da. Nasuwają się bowiem nowe 
trudności, gdyż rzemieślnicy za swe 
głosy żądają drugiego miejsca I to 
już im podobno przyrzeczone.

P. Wolff, który był kandydatem 
właścicieli nieruchomości zrzekł się 
swej kandydatury, natomiast kupcy

odłożono, żądają drugiego miejsca dla siebie.
Na miejscu drugiern miał' być ' Zaznaczyć musimy, że na tere-

włoścjanin z pow. zh^ierckie^o p. nie Zagłębia tryumfu-e w dalszym
Korcz, zabity endek. : Tymczasem 
niespodzianie wyskoczył ze swą kan­
dydaturą p. Merta z Zawiercia, któ­
ry oświadczył, że Witos mianował 
go kandydatem na drugie miejsce. 
Ponieważ p. Merta nie miał nomi-

ctągu nienaruszona w mczem ósem­
ka, gdyż endecja idzie tu wspólnie 
z chadecją i piastem.

Ma się rozumieć, że o tern się 
nie mówi, ani nie pisze, aby nie 
wzbudzić przedwcześnie obrzydzenia.

Co słychać na wsi?
Ruch przedwyborczy wśród rolników.

Ze wszystkich gmin wiejskich 
powiatów zawierckiego i będzińskie­
go nadchodzą do nas wiadomości 
o wielkim ruchu organizacyjnym 
wśród włośćjan.

głosując zawsze pod komendą o* 
brońcy „Lewjaiana” posła Wierz­
bickiego.

Dzisiaj czasy się zmieniły pa 
lepsze. Rząd marszałka Piłsudskie*

pod sztandary bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem, widząc w je­
go hasłach realną politykę gospo­
darczą. Wieś pamięta, jak jej bro­
nili dotychczasowi posłowie z en- 
decii i Piasta, wybrani głosami rol­
ników. Zarówno w pierwszym, ja­
ko też i w drugim sejmie— dotych­
czasowi posłowie nie zdołali obro­
nić interesów rolniczych i zdradzali 
je m  korzyść wielkiego przemysłu,

Bar - Dancing „ZACISZE
Sosnowice, Sadowa 3, tcl. 2-31.
Od poniedziałku 16-go b. in. i codziennie 

Występy pierwszorzędnych sił artystycznych. 
Pierwszy raz w Sosnowcu.

p. Józef Rączka o>ari*>n)
Znakomity niezrównany wykonaw- Łh f h i, 

ca cygańskich romansów. |

p. Elżbieta Kołosowska
Pierwszorzędna charakf. tancerka 
bogatekostjumy-szyk-temperamenl

n n  :
Początek o g. 10 w.
Kenferencier J, Rączka.

Ludmiła Łosińska
tancerka modernistyczna

.

Wstęp wolny, 
Dyrekcja P. Kierkowski.

Kuchnia smaczna, ceny zwykłe, r. Wielki wybór trunków 
krajowych i zagranicznych.

Gospodarze wiejscy garną się 2° uzgodnił politykę ekonomiczną
" ' z potrzebami i wymaganiami rolni­

ków, rozumiejąc dobrze, że, o ile 
wieś będzie zasobna gospodarczo, 
to wówczas zarobią i kupcy i rze­
mieślnicy.

Demagogia i rozdawanie ziemi 
za darmo już się przeżyło i na ten 
lep na wsi nikt nie da się złapać.

Tylko twórcza praca nad odro­
dzeniem życia gospodarczego na 
wsi doprowadzi do jej dobrobytu. 
Dążyć do tego celu należy pezede- 
wszystkiem przez oświatę ludu. A 
zatem rola nauczycielstwa i samo­
rządów przy realizacji tej wielkiej 
pracy jest najbardziej wskazaną i 
odpowiedzialną.

Mamy liczne po temu dowody, 
że nauczycielstwo rolę swą rozumie 
i w miarę sił swoich wykonywa. 
Nie masz bowiem placówki poży­
tecznej o charakterze kulturalnym 
lub gospodarczym, a której rolniko­
wi nie przyszłoby z pomocą i świa­
tłą radą nauczycielstwo.

jako przykład i wzór uspołecz­
nionej placówki wiejskiej wystarczy 
wskazać bodajby na taki S a i n ó  w, 
grn. Łagisza, w którym dzięki ener­
gicznej i umiejętnej pracy kierowni­
ka szkoły i prezesa miejscowego 
„Ogniska” nauczycielskiego p. Se­
rafina Garbińskiego, powstały licz­
ne stowarzyszenia i organizacje,

»Dziś w nocy zostałem uwięzio­
ny i oskarżony o zamordowanie 
kobiety, hr. Luizy de Viilegente, Mu­
siałeś już czytać o tej zbrodni w 
dziennikach. Cokolwiekbądź opowia­
dają, jestem przekonany, że nie uwie­
rzyłeś temu ani na chwilę: Staraj 
się zobaczyć ze mną, jak najprędzej. 
Może ci się uda, jako memu obroń­
cy, uzyskać pozwolenie odwiedzenia 
mnie. To, co mi się przytrafiło, jest 
rzeczą niesłychaną. Mniejsza o cier­
pienia moje, ale'możesz domyśleć 
się, co dzieje się ze mną, na myśl 
o rozpaczy matki. Potrzebuje pomó­
wić z tobą. Przybywaj jak najprę­
dzej. Twój nieszczęśliwy przyjaciel 
prosi cie o radę i opiekę. Rene«.

P. Foulon osłupiał, przeczytawszy 
ten list. Przebiegł go wzrokiem po 
raz wtóry, przecierając oczy, zapy­
tując się, czy to nie sen.

Rene uwięziony, jako zbrodniarz! 
Co za straszna zagadka! Co'za dzi­
ka ironja losu!

Pobiegł natychmiast do p. No- 
blecourt i prosił o pozwolenie zo­
baczenia się z więźniem.

.  W *
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—- Niepodobna — odrzekł sędzia. 
— Doktór Duclos zamknięty jest w 
celi sekretnej, powodzenie zas śledz­
twa wymaga, by z nikim się nie wi­
dział.

— Czy wiadomo panu, że doktór 
Duclos wybrał mnie za swego 
obrońcę?

— Wiem.
—- Pan odmawia mi widzenia się 

z mym klijentem?
— Muszę, przynajmniej choć przez 

kilka dni.
— Więc pan go uważa za win­

nego?
—- Stanowczo.
— Panie sędzio, pozwól sobie 

powiedzieć, że jesteś na złym tropie 
i że mój przyjaciel dr. Duclos nie 
jest zdolny dopuścić się zbrodni, 
Znam go z gruntu i odpowiadam 
za niego, jak za siebie.

— Czy pan zna sprawę? — za­
pytał sędzia.

— Nie znam.
— 1 nie wiedząc szczegółów, 

obstajesz pan za jego niewinnością, 
gdy tymczasem ja, znający cały 
przebieg zbrodni, stwierdziłem jego 
winę! Przyznaj, szanowny mecena­
sie, że jeżeli który z nas może się 
myliś, to chyba nie ja.

— Ależ ja jestem obrońcą wię­
źnia i, co więcej jego przyjacielem.

— Pan mnie przestraszasz. Ja­
kież masz pan wskazówki?

— Więcej niż wskazówki, gdyż 
dowody formalne, decydujące.

— Jakie? — zapytał adwokat, 
zmieszany stanowczym tonem sę­
dziego. *  .

P. Noblecourł opowiedział mu 
treściwie okoliczności zbrodni, wy­
znanie hrabiny, milczenie doktora 
na żądanie, by wytłómaczył się 
z czasu i w końcu znalezienie Pa­
wła Ranoir’a w zakładzie Bicetre.

Foulon, wysłuchawszy uważnie 
opowiadania odrzekł:

— Rzeczywiście, wszystkie po­
zory mówią przeciwko niemu, nie 
dziwię się więc, że uważa go pan 
za winnego. Ale ja, jego przyjaciel 
od lat dziecinnych, znający jego 
charakter szlachetny, powtórzę zno­
wu, iż jest on niewinnym.

— No, adwokat przemawia przez 
usta pańskie.

— Nie, tylko w sprawie tej jest 
jakaś tajemnica. Otóż, niech pan 
pozwoli mi zobaczyć Się z nim, a ja 
ją wyjaśnię.

— Żałuje bardzo, lecz nie mogę.
— Powinien pan pozwolić w in­

teresie samego śledztwa. Jestem 
przekonany, że Rene powie mi 
wszystko. Proszę pana tylko o pięć 
minut.

— Zgoda zresztą, ale tutaj w 
mojej obecności. Jeżeli ma powie­
dzieć, niech mówi, lecz bez uprze­
dniego porozumienia się z panem. v.

—• Dobrze. Niech pan każe przy-, 
wołać go.

XIV. .
Gdy Renć, Blady, z widccznemb 

śladami na twarzy utrudzenia Ii2ycz-) 
nego i moralnego, eskortowany przez, 
dwóch żołnierzy, wszedł do gabf-, 
nciu sędziego, Foulon podszedł ku* 
niemu i podał mu dłoń.

Doktór pokazał mu obie ręcel 
okute w kajdany.

— Zdejmcie je — wydał rozkażs 
sędzia — i czekajcie w pokoju są-> 
siednim. t

— Dziękuje ci, żeś przybył — o*> 
dezwał się Rene po wyjściu żoł­
nierzy. — Nie zwątpiłeś o mnie r  
miałeś słuszność. Jestem zawsze! 
godny twej przyjaźni.

— P. Noblecourt opowiedział ml 
szczegóły śmierci hrabiny de Ville- 
genfe i obciążające cię pozory. Czy: 
chcesz pomówić ze mną o tern? i.

— Prosiłem o rozmowę z tobą; 
na osobności. Zachodzi pewna oko-^ 
liczność, której nie mogę wyjawić 
nikomu, z wyjątkiem ciebie jednego/ 
a i tobie może nie mógłbym powie-y 
dzieć wszystkiego. r

— Mój drogi, w całej tej spra-j 
wie przedewszystkiem chodzi o wy- 
wykazanie twego alibi. Wyjaśnij to; 
tylko, a wszelkie inne zarzuty' upa ‘ 
ną same przez się.

c. d. Ł_d
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Rozwijają się łam i działają spraw- matyczne, chór mieszany, a ponadło
nie: straż ogniowa, kasa im Stef- wygodna świetlica z czytelnią i radjo.
czyka, kółko rolnicze, kasa samo- Sarnów jest naprawdę wzorem 
pomocy pośmiertnej, związek strze- dla innych wsi, ale i o innych na-
Jecki, kursa wieczorowe, koło dra- piszemy w następnej korespondencji.

>fr. 5.

Wykrycie wielkiej afery przemytniczej.
Pod szkłem tfuczonem przemycano medykamenty.

Urząd celny wpadł na tro p w ie k , ząuważył całą butelkę, co skłoniło 
kiej afery przemytniczej w Często- urzędników do zbadania wagonu, 
chowie, przyczem zasekwestrowa- Rewizja data nadspodziewane wy- 
nych zostało kilka pak z materjała- niki. Pod masą tłuczonego szkła 
mi apiecznemi, przemyęanemi z Nie- znaleziono kilka pak z maferjamf
miec pod szkłem stłucZonem w wa 
gonie towarowym. Przy kontroli 
wagonu niemieckiego, który zawie­
ra ł szkło tłuczone, przeznaczone 
dla huty szkła w Częstochowie do 
przetopienia, jeden z urzędników

aptecznemi, od których pobierane 
cło jest bardzo wysokie. Zarekwiro­
wane towary przedstawiają wartość 
kilkuset tysięcy złotych. Skarb pań­
stwa został narażony na przeszło 
100.000 zł. straty.

Sam sobie wypłaci! gratyfikacje.
Ukradł 1500 marek i uciekł z Niemiec do Sosnowca.
W zarządzie dóbr Schonwald na 

na Śląsku Opolskim pracował od 
lat 4 sosnowiczanin Bronislav/ M i­
chalski, pełniąc funkcję chłopa sta­
jennego. Za swą pracę otrzymywał 
on 12 marek niemieckich miesięcz­
nej pensii. Michalski przez cały czas 
prowadził się nienagannie, to też 
zdobył sobie zaufanie swych chle­
bodawców. Przed paroma dniami
powierzono Michalskiemu 1300 ma­
rek niemieckich, które m iał wpłacić 
na poczcie. Michalski tym razem
zawiódł zaufanie swych chlebodaw­
ców i zbiegł wraz z pieniędzmi 
przez zieloną granicę do rodzinne­
go swego miasta—Sosnowca.

Gnegdaj przybyli do Sosnowca 
wywiadowca policji z urzędu śled-

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Styczeń Dziś: Fabiana 
lulro: Agnieszki 
Wschód słorica 7.85 
Zachód ,, 4.00

R A D IO .
Piątek =-= 20 stycznia.

K A T O W I C E .
16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śl.
16.40 Wykład języka polskiego (kurs 

aiższy).
17.05 Komunikaty.
17.20 Wykład historii polskiej (kurs 

niższy).
17.45 Koneeri popołudniowy.
18.55 Komunikaty.
19.15 Rozmaitości.
19.30 Odczyt z cyklu: Śród poetów ślą­

skich — wvgł. pro?. Ludwik Kobie!.
19.55 Transmisja z Warszawy. Poga­

danka muzyczna.
20.15 Transmisja koncertu symfonicz­

nego z Fiiharmonji Warszawskiej.
22.00 Komunikaty.

Teatr miejski w Sosnowcu.
W piątek „Maszynka panny Celestyny" 

Początek o godz. 8.15 wiecz.
W przygotowaniu „Pan Geldhab" A. hr. 

Fredry. Dyrekcja teatru miejskiego w Sos­
nowcu tym razem sięgnęła do skarbnicy 
polskiego repertuaru i prżygotowuje zna-, 
kornitą komedię Fredry „Pan Geldhab". 
Rolę tytułową kreować będzie znakomity 
jej odtwórca dyr, Zbucki. Reszta obsady 
spoczywa w rękach pp. Topolskiej, Brandta, 
riemowakieero, Jaglarza i innych. Niewątpli­
wie kierownictwa szkół zachęcą młodzież 
do ujrzenia sztuki ojca komediopisarzy 
polskich.

czego w Katowicach Józef Ślusar­
czyk wraz z poszkodowanym Hein­
richem Kuettnerem z zarządu dóbr 
Schonwald i poprosili miejscową 
policję o asystę .w celu aresztowa­
nia Michalskiego. Po paru godzi­
nach poszukiwania odnaleziono go 
przy ulicy Wodnej nr. 5 i odebrano 
mu 1160 marek niemieckich.

Brakującą sumę Michalski wydał 
na kupno garnituru palta i butów,

Michalskiego w nowozakupionej 
garderobie osadzono w areszcie. 
Młodociany przestępca tłumaczy 
swój postepek tern, że za 4-letnią 
nienaganną pracę wypłacił sobie 
gratyfikację, gdyż był on stale wy­
zyskiwany przez niemców.

K IN O

„Nowości”
Będzin.

J  Od środy 18 do niedzieli 22 stycznia włącznie "O 
Najpotężniejszy film francuski. Przewrót w kine- O  

H- matografji pil

s  „Szatańska syrena” >
2  10 aktów zawrotnego szału zmysłów.
®  W rolach głównych: 3! 
^  Złotowłosy wampir CLAIRE DE LOREZ, odtra- O  

eona M -LLE JOSYANNE i władca ukrytych jn  
>  skarbów IWAN PETROWICZ. N

Nad program KOMEDJA w 2-fch aktach. ^

K IN O

„OAZA”
Sosnowiec.

Tylko 3 dni. Od 20 do 22 stycznia r. b. włącznie

W A L E M G I A
(Gwiazda Nowego Jorku)

Pełen emocji dramat uroczej dziewczyny.
W roli głównej rasowa Australijka OLIVE BORDEN. 

Nad program KOMEDJA w 2 aktach.
Od 23 stycznia Romans kapłanki wschodu (Grobowiec maharadży)

C u k i e r n i a  „ S l E L A f J K A ”
WŁ. BA5ZKOWSK1EGO

Dąbrowa, 3-go Maja Nr, 1. Teł. 80.
W ielk i w y b ó r ciastek, s truc li nadziewanych, o ra z  cukrów , cze­

ko lady, herba tn ików , ozdobne bonbon ie rk i i t. p.
Pączki dwa razy dziennie świeże.

wem silnego ataku nerwowego, na 
które często zapadał, odebrał sobie 
Życie wystrzałem z rewolweru.

Przybyłemu na miejsce wypadku 
felczerowi desperat nie pozwolił po­
móc sobie i ze złowami: «Boże prze­
bacz mi grzechy» życie zakończył.

Z Dąbrowy.
(d) S ztandary  kom unistyczne. 

W nocy z 18 na 19 b. m. przy u lic y ; 
Konopnickiej na przewodach elek­
trycznych, wywieszono sztandary 
komunistyczne.

(s) Zebran ie  p iekarzy . W so­
botę, dnia 21 b. m. o godzinie 2-ej 
po południu w sali związku koleja­
rzy w Sosnowcu przy ul. Piłsud­
skiego Nr. 3 odbędzie się zebranie 
wszystkich właścicieli piekarni 
chrześejan, w sprawie wyborów do 
izby rzemieślnicze?. Uprasza się o 
punktualne przybycie.

(s) O fia ry , W dniu 17 b. ro. 
złożono w komitecie ratunkowym 
w Sielcach na dożywianie dzieci 
biednych następujące ofiary:

Cech blacharzy 20 zł., członko­
wie cechu blacharzy: Zygmunt Ku- 
czalski^ 5 zł., Adam Hesse 5 zł., Ed­
ward Kalina 5 zł,, Jan Lisiecki 3 zł., 
Aleksander Przybylski 2 zł., razem 
łącznie z cechu 40 zł.

Komitet ratunkowy w imieniu bie­
dnych dzieci składa ofiarodawcom 
serdeczne podziękowanie.

(s) K radzież. Czesława Po- 
zmantir zam. ul. Kowalska Nr. 14 
zameldowała w sprawie kradzieży 
3-ch palt damskich, oraz 1 sztuki 
płótna wartości ogółem 311 złotych 
przez Abrama Gryncwajgiera bez 
stałego miejsca zamieszkania.

Z Niwki.
(n) Śm ierć p rz y  p racy. Dnia 

17 b. m. o godz. 6-ej wiecz na dole 
kopalni »Jerzy« w Niwce, został za­
sypany węglem robotnik Jan Kajzer, 
lat 21, odnosząc przy tern rozprucie 
jamy brzusznej. Dnia następnego 
o godz. 2-ej popoł. po ciężkich cier­
pieniach zmarł w szpitalu w Sielcu.

W ubiegłą środę na cmentarzu 
parąjjai.nytn w Porąbce, znaleziono 
płód płci męskiej zawinięty w szmaty.

Z sądu okręgowego w Sosnowcu.
Dwuźeńsfwo.— Krzywoprzysięstwo,— Nożowiec.— Służąca

złodziejką,

Z Sosnowca.
(s) Zebran ie ko ła  zrzeszenia 

polskich nauczycieli geografjK^od- 
będzie się w dniu 21 stycznia b.' r., 
w sobotę, o g. 18-ej w seminarjum 
męskiem w Sosnowcu.

Z Będzina.
(b) B a l p. m. s. W nadchodzą­

cą sobotę w sali na górze Zamko­
wej odbędzie się bal poi. macierzy 
szkolnej.

(b) Sam obójstwo, Dwudziesto­
letni Juljan Bujak, z zawodu urzęd­
nik, mieszkaniec Grodźca, pod wpły-

W dniu wczorajszym na ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu zasiadł 31-Ietni  ̂ Igna­
cy Piotr Majewski, mieszkaniec 
Sosnowca (Wielka 23), oskarżony 
o bigamię. Majewski, człowiek po­
dejrzanej konduity, będący w cią­
głych kolizjach z kodeksem karnym, 
po wystąpieniu z wojska w 1920 r., 
zawarł związek małżeński z Feliksa 
Grzesikową w Lublinie. Spokojne 
życie małżeńskie nie było zgodne z 
charakterem Majewskiego, gdyż 
wkrótce wyjechał on do Sosnowca, 
rzekomo w celu poszukiwania pra­
cy i tu, mając znajomą z przed laty, 
niejaką Zofję Foltównę, oświadczył 
się o jej rękę, przedstawiając jej 
sfałszowane przez siebie dowody o- 
sobisle. W dniu 19 stycznia 1927 
roku Majewski ożenił się powtórnie. 
W Sosnowcu jednak Majewski tak­
że niedługo hasał i nie maiąc gdzie 
znaleźć schronienia, w rócił do pierw 
szej żony, która przychwyciwszy 
listy z Sosnowca od Foltównej, 
przynaglające Majewskiego do po- 
powrotu, dowiedziała się, że ma on 
dwie żony. Afera wyszła wówczas 
na jaw i Majewskim zainteresowały 
się organa policyjne. Majewski do 
winy się przyznał. Sąd skazał go 
na cztery miesiące więzienia.

W dniu 18 b. m. sąd okręgowy 
w Sosnowcu rozpoznawał sprawę 
mieszkańców Sosnowca 55-letniego 
Andrzeja Zaka (Pszenna 7) i 53-let- 
niego Kazimierza Drożdża (Wąska 
10), oskarżonych o krzywoprzysięs­
two. Obaj oskarżeni, zbadani w 
dniu 29 czerwca 1927 roku przez 
sąd okręgowy w Sosnowcu w cha­
rakterze świadków, w sprawie o o- 
belgi z oskarżenia Eleonory Kowal­
czyk przeciwko Marji Utrackiej,

sąsiadkom, zamieszkałym przy 
isi i  i e y  F l o r j a ń s k i e i  42 w ! 
Sosnowcu, zeznali, że byli naoczny­
mi świadkami zajścia, oraz że Utrać 
ka, sprowokowała Kowalczykową, 
wyzywając ją ordynarnemi słowami,, 
co było powodem, że sąd zwolnił 
Kowalczykową od kary, Śledztwo ; 
wykazało, że oskarżeni zupełnie nie f 
znajdowali się nawet w pobliżu w ■ 
czasie zajścia między U tracką a . 
Kowalczykową, przeto sąd skazał' 
obydwóch krzy woprzysięzców na } 
sześć miesięcy więzienia każdego. ?

Gnegdaj przed sądem okręgo-i 
wym w Sosnowcu stanął 17-letntJ 
mieszkaniec Żarek Alter Rozenblaf, * 
oskarżony o zadanie ciężkiego u- ; 
szkodzenia ciała 20-Ietniemu Bogu- *, 
sławowi Wyporskiemu. — Rożen-/ 
blat, pomocnik piekarski, znany w? 
Żarkach ze swych wybryków, wie-j 
czorem w dniu 18 października 1927j, 
r. zaczepił przechodzące spokojnie 
kilka dziewcząt, idące w towarzy­
stwie Wyporskiego, a na zwróconą 
mu przez tegoż uwagę, zadał m u } 
cztery pchnięcia nożem. Jedno z ? 
nich, mianowicie w lewą rękę, ieka- j 
rze zakwalifikowali, jako ciężkie u- / 
szkodzenie. — Młodocianego no­
żowca sąd skazał na trzy miesiące 7 
więzienia

Notoryczna złodziejka iźazimiera 
Ciszewska, lat 17, mieszkanka Za- ’ 
wiercia, wielokrotnie karana za kra­
dzieże, odpowiedziała znowu przed 
sądem za kradzież 55 dolarów i 
dwóch złotych, dokonaną u jej chle- } 
bodawczyni Bruchy Szienrfeld w 
Zawierciu, (Nowy Rynek 24), u któ- 
rej służyła. Niepoprawną złodziejkę ; 
sąd skazał na sześć miesięcy wię­
zienia.
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Student medycyny, „doktór" — oszust
"i handlarz żywym towarem wpadł w sidła policji.

Prezydjum policji w Gdańsku 
'  zawiadomiło poiicę polską w Tczć-
* wie, że jest na tropie tajemniczego 
|^doktora« o kilkunastu nazwiskach,

który niedawno przybył na terytor­
ium Gdańska z Polski. Po porozu­
mieniu z policją tczewską, w kilka 

(dni później »doktór« został schwy- 
|ta n y  i odstawiony do granicy pol­
eskiej, następnie do Tczewa, skąd 
-zaś, po krótkim pobycie, do War- 

i  szawy. Tutaj osobą »doktora« za­
in teresow ał się urząd śledczy i 
'Wszczął energiczne dochodzenie.

Okazało się, że schwytany jest 
: Stefan Serafim Mrozowski, lat 30,
! od dłuższego czasu za różne fał­
sz e rs tw a  poszukiwany listami goń­
czym i przez sąd o Kręgowy w Wilnie 

W Wilnie przebywał Mrozowski 
(w  latach 1921—22, kiedy to w uni­
w ersytecie im. Batorego studjował 
medycenę. Rychło jednak uprzykrzył 

:.sobie studja i wówcz .13  właśnie 
i wszedł w konflikt z władzami sq-
• dowemi, Gdy w Wilnie «sytuacja» 
U fała się niepewna, Mrozowski sfał­
s z o w a ł metrykę i jako Eljasz Le-
( _

szczyński — doktór — wywędrował 
do Poznania.

Od tego czasu Mrozowski pod 
różnemi nazwiskami, zależnie od o- 
koliczności: Leszczyński, Ossowski, 
wreszcie Wysocki, zawsze doktór, 
zasłynął jako oszust w wielkim sty­
lu. Przy sposobności pełnił funkcję 
agenta szajki handlarzy żywym to­
warem. Fakt ten stwierdzono na 
podstawie korespondencji, prowa­
dzonej przez oszusta z pewnem»biu- 
rem« w Wilnie, które, w sposób na­
der oględny, informował o losach 
młodych dziewcząt, swego czasu 
zaginionych w okolicznościach bar­
dzo tajemniczych. Gdy »interesy« w 
poznańskiem zaczęły szwankować, 
Mrozowski wyjechał do Gdańska i 
tu wreszcie wpadł w ręce sprawie­
dliwości.

Urząd śledczy w Warszawie prze­
kazał oszusta i handlarza żywym 
towarem prokuratorowi Sądu O krę­
gowego w Wilnie. Aresztowany zo­
stał również właścicieł »biura« wi­
leńskiego Soból.

lu n !  pijaków w Warszawie.
Zakutych w kajdany prowodyrów odesłano na „Pawiak".

Z  Warszawy donoszą: Podchmie 
%>ny p. Kazimierz Sztrembacher 
(Piękna 48), usiłował przejechać się 

4 wierzchem na koniu dorożkarskim 
dookoła placu Zbawiciela.

Sprzeciwił się temu rumak przy­
zwyczajony do dyszla, oraz woźni­
ca, p. Kacper Śmigielski. Wywiąza­
ła się ostra wymiana zdań, następ 
aie wymiana ciosów i ostatecznie 
pana Sztrembachera zamknął poli­
cjant w areszcie przy XI komisar­
iacie.

Po upływie półgodziny do poko- 
jh dyżurnego przodownika wpadli 
■'trzej pijani panowie.
3 — Czy tu siedzi Kazio? — za­
gadnęli.

Przodownik odpowiedział twier­
dząco, a miało to fen skutek, że 

1 przybysze zażądali natychmiastowe­
g o  zwolnien'a aresztanta.

Spotka wszy się z odmową, je­
den z  pijaków krzyknął »Hopte, 

(przeskoczył parapet i rzucił się na 
przodownika Nowickiego, który na 

szczęście zdążył nacisnąć guzik a- 
rlarmowego dzwonka.

N a schodach Zadudniły kroki.

Sześciu policjantów wbiegło do po­
koju. Awanturników obezwładniono 
w mgnieniu oka i wpakowano do 
ogólnej celi. Nikt nie podejrzewał, 
jakie to będzie miało następstwa.

Nowi lokaforowie zbuntowali kil­
ku pijaków, śpiących dotychczas 
spokojnie na prycach i rozpoczęli 
piekielny koncert.

Dzikie wycia wstrząsały murami 
aresztu, po pewnym czasie rozległ 
się brzęk tłuczonych szyb i trzask 
łamanych desek.

Przodownik Nowicki uznał, że 
ekscesy przyjmują niepożądany o- 
brót. Na czele dziesięciu posterun­
kowych wkroczył do celi i pozakła­
dał pijakom kajdanki.

Trzech, stawiających opór, ode­
słano niezwłocznie na »Pawiak«. 
Byli to: Jakób Sztrembacher. brat 
niefortunnego kawalerzyśty, Henryk 
Fijałkowski (Koszykowa 65) i Wie­
sław Czerwiński (Piękna 48).

Podczas dwugodzinnego buntu, 
urwipołcie wyłamali futryny okienne, 
poobtłukiwali tynk ze ścian, uszko­
dzili piece i zdemolowali prycze.

1
i
i
i

Straszne skutki wybuchu.
W Częstochowie wczoraj o godz' 

I-ej w południe fabryka „Iron” 
przy  ul. Kościuszki 5 była widow­
nią straszliwego wybuchu. Oto ma­
szynista Rachelski józef, manipulu­

jąc granatem, spowodował wybuch. 
Skutki były straszne. Rechelski po­
niósł śmierć na miejscu, dwaj ro­
botnicy Nabiałek i Tiszyński zo­
stali ciężko ranni.

Radjo odbiorniki lampkowe f |
DP T P K T flP W  n ajnow szych  typów  p o czą w szy  

L i t r a ! t l i l i  od  10 zł., jak  rów n ież  lam pki,
o ra z  w szelk ie c z ę ś c i  w ch o d zące  w  z a k re s

RADJOTECIHNIKI
m o żn a  n ab y ć  po  cen ach  n a d e r  p rzy s tęp n y c h

w B i u r z e  T e c h n i c z n e m

METEOR
w Sosnowcu, Warszawska 6

Teł. 1-99. i  se

G I E Ł D A .
Warszawa, 20.1.

Warszawa doi. 8.88 i pól 
Nowy lork 8.90 
Londyn 45.47 
Paryż 55.05 i pól 
Wiedeń 125.55 
Praga 26.41 i pól.
Wiochy 47.18 i pól.
Belgia 124.40 
Szwajcaria 171.80 
Doi. War. fr. obr. 8.88 i pól 
5 proc. Poż. Prem. Dolar. zł. 65j23 —'62T̂ Ó 

Tendencja mocna.
a k c j e .

Warszawa, 20.1
Bank Dyskontowy 135.00 — 136.00 
Bank Handlowy 123.00.
Bank Polski 163.00—164.00
Bank Zachodni 35.50—34.50
Bank spół. zarobk. 93.00—92.25—92.50
Gródek 12.50—13.00
Firlej 54.00
Węgiel 100.00—100.50
Lilpop 41.00
Modrzejów 45.75
Ostrowiecki 82.00—83.00
Rudzki 50.00
Starachowice 62.00—61.25 
Haberbusz 165.00

Tendencja: cokolwiek mocniejsza.

Wezwarsie.
Ostrzegamy Sz. Klijentelę, iż p. Bo­

lesław Moskwa przestał być naszym 
przedstawicielem od 18 grudnia 1927 r. 
Równocześnie wzywamy Go by w 
przeciągu 2 -ch dni zgłosił się do 
naszej firmy, w przeciwnym bowiem 
razie zmuszeni będziemy ściągnąć 
Go przez władze policyjne.

Fabryka sskSw i zapraw do wódsk 
A. Sularz i S-ka w Sosnowcu.

HUMOR.
P rz y  kupnie dom u.

— Dlaczego mnie pan nie uprze­
dził, że w tej kamienicy jest fabry­
ka celuloidu?

— Ach, proszę pana, przecież 
ona lada dzień wyleci w powietrze!

n ^W yszukana up rze jm ość .
„ Najmocniej pana przepraszam, 

mój piesek pana ugryzł, czy pozwo­
li pan, że mu złożę za kilka dni 
wizytę?

— Ależ, to bagatela, poco się 
pan będzie fatygował?

— Chciałem się przekonać, czy 
on czasem nie jest wściekły.

Z aw oła .
— Co zrobisz, Wandeczko, jak 

cię teraz pocałuję?
— Zawołam na babcię, na moją 

kochaną, głuchą babusię!

N a plebanji.
— Bójcie się Boga! gospodarzu,, 

macie lat 83 i jeszcze przychodzicie 
z zapowiedziami?

— To ino dla dzieci, żeby nie 
były sierotami proszę księdza do­
brodzieja...

-= A w jakim wieku są te wasze 
dzieci?

—r Ano, chłopiec ma sześćdzie­
siąty czwarty, a dziewczynie to i* 
dzie na pięćdziesiąt siedem.

W dn. 22 stycznia r. b. odbędzie się

WALNE ZEBRANIE '
członków ' Z w iązku  d ro b n y ch  ro ln ików  na Z ag łęb ie  D ąb row sk ie  

z  s iedzibą  w S o sn o w cu , P iłsu d sk ieg o  8.
Porządek zebrania:

1) Zagajenie, 2) Wybór przewodniczącego, 3) Odczytanie sta­
tutu zatwierdzonego przez województwo, 4) Omówienie projektu pol­
skiej ustawy górniczej, 5) Wybór Zarządu i komisji rewizyjnej, 
6 ) Wolne wnioski.

Uprasza się gminy Zagłębia Dąbrowskiego o wydelegowanie 
swych przedstawicieli na zebranie.

P o c z ą te k  o  g o d z , 2-ef po  pot.

O g ło s z e n ie  o  l ic y ta c j i .’
Na zasadzie art. 52 i 55 Ustawy z  dnia 19 maja 1920 r. o przymu- 

sowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 1 lutego 1928 r. o godz. 10 w Zawierciu 
przy ul. Grunwaldzkiej odbędzie się licytacja w ! terminie ruchomości sk ła­
dających się z Iokomobili, oszacowanych na Zł. 2.000.— należących do 
rabryki. „Liniarnia“ na pokrycie należności Powiatowej Kasie Chorych 
w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 1 O-ej, spis zaś 
takowych codziennie od 8  do 10 u Okręgowego Egzekutora przy Powia­
towej Kasie Chorych w Zawierciu.

Zawiercie, dnia 17 stycznia 1928 f .
EGZEKUTOR

Pewfatowej Kasy Chorych w Sosnow ca
Okręgu Zawierckiego
( - )  S t .  Wilk.

IMa Poleca do sukien balowych i wizytowych, wszel-
i s a  m l i  B laW dl kie przybrania: kwiaty, dżety, strassy, galony i t.p.
W wielkim wyborze bawełny D. M. C. i wszelkie przybory do robót

ręcznych

A. W ITK O W SK A , 3-g©  M aja  5 .

DROBNE OGŁOSZENIA.
O adjoam aforzy! gdy Odbiór 
K . ittasznesuicic

O oszukuję wspólnika do koncesji deta-
* licznej sprzedaży wódek ua Golondz. 

'Wiadomość w Administracji „iSjfpłeśiW'Za­
głębia".

2 pokoje do wynajęcia. Wiadomość w 
administracji „Expresu Zagłębia" Sos­

nowiec.
'T'urkin Włodzimierz zgubił dowód oso-
* bisty wydany przez Starostwo Wolo- 

żyńskie.
|  ¥ meblowany pokój w centrum m iasta 
^ p o tr z e b n y  jest dla sam otnego. Ła­
skawe zgłoszenia składać w admini­
stracji „Expresu Zagłębia".

słabnie,
m agnesujcie słuchawki w firmie 

;jSter“ Piłsudskiego 14, tel. 8-28.
maszynę do pisania w dobrym sta­

nie. Wiadomość teiefon 8-28.

Unieważnia się zagubiony weksel na su­
mę 159 zl. z podpisem.Antoni Szewczyk, 

żyro Franciszek Starościk i E. Malinow­
ski płatny w dniu 12 lub 13 kwietn a 1928 r.

Z powodu wyjazdu do sprzedania piwiar­
nia wraz z urządzeniem. Dom Gajka, 

Ząbkowice.

Hormański Antoni zgubi! kartę pobytu 
wydaną przez kop. Hr. Renard,

Snioszek Helena zgubiła legitymację za­
siłkową wydaną przez Fundusz Bezro­

bocia w Sosnowcu.

Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna, tel. 4-94


